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Szanow nych A bonen tów , o wczesne zapisyw anie się; albowiem taką tylko flosc e.rem- 
p ia rzy  wybijać p o s ta n o w i/, ja k a  po  obliczenia  najdalej do <1. 6 Października 1846 r. Abonen­
tów, okaże się byc potrzebną. —  Prenum erata kw artalna Z ip . 10 ,  miesięczna Z ip . ł .

Wiadomości za^rauicziie.

—  W arszaw a  20 W rześn ia . —  
W iadom ości z  K aukazu . — (Dokoń.) — Po­

zostałe wojska regularne stanowiły drugą ko­
lu m n ę ,  oddaną pod dowództwo podpułkownika 
Traczewskiego, z przeznaczeniem zajęcia wzgó­
rza  z lewego skrzydła nieprzyjaciela. Milieya 
konna postawiona była z prawego skrzydła podpuł­
kownika Traczewskiego , oczekując chw ili w któ­
rej będzie mogła uderzyć na nieprzyjaciela. Ma­
jo r  Grygorków pierwszy poszedł do szturmu i 
on też spotkał najsilniejszy opór. Miejscowość 
nie pozwoliła wojsku działać olw artym frontem, 
zaiedwo bowiem trzech lub czterech żołnierzy 
obok siebie po wąskiej ścieszce naprzód postę­
pować mogło. Pomimo jeduak tegę kolumna po­
deszła bardzo blisko pod zasieki. Jednocześnie 
kolumn* podpułkownika Traczewskiego ruszyła 
naprzód . i nie zw ażając na dzielny opór ze s tro ­
ny nieprzyjacie lskie i, zdobyła grzbiet spadzi­
stej góry i bagnetem wyparła Lezgińcćw z po- 
zyryi. W lenezas xiążę Argutyński wzmocniw­
szy kolumnę majora Grygorkowa batalionem r e ­
zerwowym dowodzonym przez pułkownika Płae- 
Bek-Kokuma, rnzk tzał ze wszech stron przy­
puścić atak , skutkiem którego nyło zupełne roz­
bicie nieprzyjaciela. Zająwszy dwa główne pun- 
kla pozycyi nieprzyjacielskiej , pozostało tylko 
ścigać górali zmuszonych do ucieczki. Milieya 
to i in a ,  przyłączyła się do naszej piechoty, a 
bystre zaczepne poruszenia całego oddziału u -  
zupełniłv I 'ęskę nieprzyjaciela, rozproszouego 
na wszystkie strony. P rzeszło 3Ó0 trupów po­
zostało na miejscu b itwy, do niewoli wzięto 7 
ludzi i jedno zuamię nieprzyjacielskie. Z na­
szej strony zginęło dw óch ober-olicerów, żoł­
nierzy 17; raniony był jeden sztabs-oficer, 8

oLer-olieeiów i 16? ludzi niższych stopuj. W'tej 
stauowczej bitwie x iążę Argutyński Dołgoruki 
zniszczywszy siły nieprzyjacielskie i zniweczyw­
szy jego zamiary,, wrócił na wysokość Cuat, 
leżącą w bliskości Turczydachu, nie spotykając 
już po drodze Lezgińców. Ta centralna pozy- 
cya dla wojsk naszych nader je s t  korzystną, tak. 
pod względem obrony całego k ra ju , jakoteż w 
razie potrzeby do zaczepnego działania.

W  połowie miesiąca Iipca r. b. otrzymano 
wiadomość, że Szatni* wysłał znaczne oddziały 
w zamiarze zuiszczcnia Tuszccvi,  w razie je -  
źli jej mieszkańcy nie zechcą płacić podatku, 
dla poboru którego poprzednio już wysłał sw o­
ich turaehów (sekwestratorów). Naczelnik o -  
kręgu T uszynp-P szaw ochew sursk iego , major 
x iąźę  Czekolajew, na pie-wszą o leni ciado- 
mość zebrał tuiltcvę . aby w razie napadu nie­
przyjaciela duć pomoc zagrożonym m>es/.kańeoui. 
Ze św item dnia 2b lipca , N aibom e Bogoski i. 
Dydojski, majac pod swemi rozkazami około 8 
tysięcy piechoty, zajęli wzgórza panujące nad 
posterunkiem w L a t ;  nasfępie rozuzielili s ir  ua 
dwa oddziały, z których jeden udał się ku wsi 
Kuszełaurto, drug> do ws; Cbyrso , a trzeci ku 
górze Nakuduriskie, . w celu zajęcia stad pa­
sącego się bydła. Załoga posterunku ŁajsLie- 
go odstąpiwszy natychmiast,, wystrzałami z r ę ­
cznej broni dała znać o przybliżeniu się nie­
przyjaciela, który po spalniiii^opuszczonego przez 
nas posterunku, ud e rz t ł  na w yź wzmiankowa­
ne wioski,  lecz Tuszyńcy golowi zawsz do bo­
ju , siluym cgntem ręcznej broni wstrzymali 
pierwszy atak nieprzyjaciela aż do chwili, w 
której pomocnik naczelnika ok ręgow ego , sztabs­
kapitan xiąźę Makajew, zdązyt z 't nszyńcam 
na pomoc inuych wiosek. Nieprzyjaciel zra szo 
ny do cofania s ię ,  za trzymał się jeszcze  w Ł a i
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Xiążę Makajew, postawszy z kilkudziesięciu lu­
dźmi glarszyuę Iwa Utunaurę dla przecięcia od­
wrotu Lezg ińcom , sani zresztą uderzył n» nie­
przyjaciela. Tuszyńcy dawszy ogn ia , uderzyli 
z szaszkami (pałaszami) w ręku , a spędziwszy 
nieprzyjaciela z pozycyi,  uciekającego ścigali 
prawie cały dzicn aż do samej osady plemienia 
Dydcjskiego Gyndosko, W  lej rozprawie L c— 
zgińcy stracili 52 zabitych , mnóstwo b ron i , zbo­
ża i koni. Z naszej strony zabitych było 4 a 
ł ranionych. (G . Pol.)

—  W iedeń  9  W rześn ia . —
J. C. Mość nadal Opróżnioną w katectraluej 

Kapitule rit. g ra ec i  w  Przemyślu h o n o ro w ą  ka­
n o n ię , w Starem Siele, Michałowi Brylińskiemu.

J. C. W  YV.Xżę Rossyjski Michał udał się 
wczoraj do Baden , dla odwidzenia arryxięeia 
Karola w Weilburgu. Dziś wyjechał J, C. W . 
do W iu le r -N e u s ta d t , dla zwidzenia akademii 
wojskowej.

—  Potsdam  14 W rześn ia . — 
Królewicz następca tronu W irtembergskicgo 

z dostojną swoją m ałżonką: W - X ż ę  Rossyjski 
Konstanty i X iążę Maxyroilian Leuchtenbergski 
przybyli tu z Petersburga.

Przybyli także J. K. W .  Wielki X ż ę  M e-  
' klemburg-Szweryński i X żę  Fryderyk Hesski.

— P aryż  11 IV r ze  śn i a . —
Jenerał Bar,  który tymczasowo sprawuje u- 

rząd jlnego gubernatora w Algieryi, otrzymał 
r o z k a z , aby zebrał korpus wyprawy z 5 ,000 
ludzi r łożoay , który zaraz po przybyciu m ar­
szałka Bugeąud, ma wyruszyć w pole.

Król Filip przesłał' p rzysz łem u■ małżonkowi 
królowej Izabelli przy liście z powinszowaniem, 
wielką wstęgę Legii honorowej.

Podarunki ślubne od króla i królowej fran­
cuzów przeznaczone dla królowej Izabelli i jej 
siostry, wystane ztąd zostaną d. 15 b. ta

X iąźę Rianzares (Munos), który od niejakie­
go czasu tu baw ił , wyjechał także do Madrytu.

Do Marsylii przybyła niespodzianie wschód, 
ind. p o c z ta , która przywiozła z Bombaj nowi­
ny do d. 5 sierp, dochodzące. Parostatek Akh- 
bar przywiózł bowiem do Suez gubernatora sir 
G. A rthur,  którego słabość wymagałs powrotu 
jego do Europy. Od 18 lipca nie zaszły żadne 
po tyczne wypadki. Cholera w Haraczy szczę­
śliwie ustała ,  ale bardzo wiele ofitfr kosztowa­
ł a ,  jak  odwról, z habulu w r. 1841. Choroba 
ta posuuęła się w. górę rzeki i pustoszy teraz 
Hyderabad. W  Sukur cholera także już zwol- 
uiała.

Akhbar  przywiódł prócz lego bardzo wa­
żną wiadomość z Aden. To miasto zostało o- 
toczone przez liczny korpus arabów; w nocy za­
szła mała u ta rczka ,  w której 7 arabów' p o i : -  
gło. W  chwili odpłynięcia parostatku spodzie­
wano się walnej bitwy między arabami i  oble- 
żouctni auglikami.

Z Algieru piszą pod duiem 5 września: W sze l­
kie wiadomości zbierane na granicy, zgadzają 
się względem postępów, jakie czyni wpływ Abd- 
elkadera na umysłach ludności maroKańskiśj.

Cesarz Abder Rhauiau miał -nakoniec zwrócić 
swą uwagę ntr ten stan rzeczy i rozkazać sw e­
mu synowi Miiiey-Mobammedowi, aby zebrał 
wojska regularne i wszystkich Makhzeuów trzech 
wielkich pokoleń Uled Dżemu.aa, Szeraga i Sze- 
rarda. Wszystkie te siły miały się udać Ku 
Taza , dl» wstrzymania postępów Abdelkadera i 
przywrócenia porządku w pokoleniach. Mówio­
no ta k że ,  że Ben-A bba, gubernator R ifu , o -  

- trzym ał rozkaz zgromadzenia w swej prowiu- 
cyi wojska i połączył się z bratem stryjecznym 
cesa rza ,  Maley lbrahitnem , który obozuje na 
wschód Rifu.

—  L ondyn  9  W rześnia . —
Jako dow ód, że zniesienie praw zbożowych 

nie zmżyło wartości gruntów, przytacza dzien­
nik Sco tsm an , że właśnie w Ostlolbiau na pu­
blicznej sprzedaży prawnie zajęta nieruchomość 
g ru u lo w a , sprzedaną została za sum m ę, w y -  
uoszącą 37 razy pomnożoną dz ie rża w ę ,  jaka 
dotąd je s t  płaconą. Licytacya tych dóbr zaczy­
nała się od summy 9370 fst. (393,000 złp.) ł 
przybita została na 10,370 fst. (przeszło 435 
tysięcy złp.)  Najwyżej podający był właściciel 
gruntowy, który przed kilku miesiącom', na zg ro ­
madzeniu prolekcyonistów ubolewał nad nieu­
chronnym upadkiem rolnictwa i zbezccuieniem 
gruntów , jakie pociąguąć mus za soDą zniesie- 

i nie praw zbożowych.
Times zawiera następujące wieści,  jak ie  o- 

trzymała od korrespondenta z P a r y ż a : Hr. Bres- 
son miał otrzymać od p. Guizot jako nagrodę 
za swą dyplomatyczną usługę przyrzeczenie , ip  
mu udzielone zostanie poselstwo w L o n d y n ie ,  
które wkrótce ma z a w a k o w a ć , gdyż br. St. 
Aulaire ebee s i ę u s u n ą ć  od spraw publicznych.

—  D n ia  1U W rześn ia . —
Olrzymaua wczoraj z Falinouth wiadomość,

,akoby królowa YYiktorya udać się ztamtąd roia- 
ia z swą jachtową eskadrą do T r e p o r t , aby oa- 
widzić lęróla f r a n c u z ó w  w Eu , n i t  potwierdzi­
ła się. J, K. Mość powróciła wczoraj wprost 
na wyspę W.gtil.

Przód kilku miesiącami okręt S erpen t p rzy ­
wiózł jako  o-i?tnią ratę konlrybucyi od rządu 
chińskiegt 500,001) fst. w srebrze . Przy otwo­
rzeniu jeduej ze s k r z y ń , która zawierać miała 
srehro wartości 100,000 fst. znaleziono, że "by­
ła ołowiem napełniona. Naturalnie miuister 
skarbu zaw ezwał władze na HougKong, aby bra­
kującą kwolę wymógł u rządu chińskiego.

V. szelkie okoliczności zapow iadają, że An­
glia postanowiła nakoniec Japonię, gdzie te.-az 
holendrzy monopol handlowy m a ją , otworzyć 
dla handlu całego św ia ta ,  i w razie potrzeby 
cel ten osiągnąć nawet za pomocą oręża.

— M a d ry t  -i IP rześn ia . —
O sposobie, w jaki proszono o rękę  mło­

dej Infantki dlaxcia Montpensier, zaufaui p rzy­
jaciele ministrów opęwiadąją co następuje: Jak 
tylko w nocy z dnia 27 sierpnia poseł francuz- 
ki uwiadomiony został osobiście przez prezesa 
rady, p. Is luriz ,  że królowa wybrała sobie ua
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małżonka młodego Infanta Don Franciszka, o -  
św iadczy l, że już  dłużćj ociągać się nie będzie 
z  upraszauiem o rękę młodej Infantki, siostry 
k ró lo w ej , dla xcia Montpensier. A gdy nastę­
pnie pau Isturiz zapytał się posła , czy do t e ­
go kroku formalnie je s t  upoważnionym , tenże 
wydobył z kieszeni takowe upoważnienie, któ­
re zdaje się że już  dawniej byto mu udzielo­
n e ,  i doręczył je  ministrowi, a następnie za­
raz  o godzinie ile j  z rana wyprawił gońca do 
Paryża.

Poseł angielski otrzymał dnia 29go okólnik 
prezesa ministrów, przestany całemu ciału dy­
plomatycznemu, uwiadanyający je  o postanowie­
niu królowej zaślubienia się z swym bratem 
stryjecznym. Dnia 30go tenże poseł doręczył 
prezesowi ministrów n o t ę , w której zawiada­
miając go o odebrauiu okólnika, dodał, że w 
tymże czas ie ,  lubo uie drogą u rzędow ą ,  do­
wiedział się o postanowionych zaślubinach in­
fantki z xięciem Morilpeosier; i że to niespo­
dziane faktum musi go zadziwiać tein uieprzy- 
jem nie j ,  gdy dwór jego mógł liczyć na to ,  że 
projekt ten w i iwy sposób, ważności jego wię­
cej odpowiedni, wykonanym zostanie.

Pan Bulwer, odzyskawszy już nieco zdro­
w ie ,  przybył unegdaj do miasta. W czoraj w 
połoduie , goniec rządowy, którego powóz nie­
daleko złąd złamał się i on sam się polłnkl, 
przywiózł mu z Londynu depesze. 0  godz. 6 
wieczorem wysłał p. Bulwer adjunkta poselstwa 
sw ego do Bajony,

W  pałacu królewskim urządzają teraz mie­
szkanie dla młodego Infanta Don Franciszka, dla 
ojca i Infantek sióstr.

Królowa Krystyna zaraz po ślubie córki sw o­
jej królowej ma opuścić Hiszpanię, a do owego 
czasu mieszkać będzie w hotelu przez je j  mę­
ża zakupionym.

—  P iz a  3  W rze śn ia .  —
Unegdaj o godz. 10 z rana dało się uczuć 

zuowu w Liworuo lekkie wstrząśnienie ziemi, 
które i tu ale jeszcze mniej uczuć miano. Sąto 
już ostatnie drgania siły wulkanicznej, działa­
jącej w nieznanej głębokości. Bardzo godnem 
uwagi pod każdym względem jest zwidzanie 
miejsc, najbardziej przez trzęsienie ziemi zni­
szczonych. Miasteczka Lorenzana i Orciano po ­
dobne są do miast zbombardowanych. Spusto­
szenie icb przejmuje zgrozą. O rc iano , liczące 
800 mieszkańców, jest w calem znaczeniu tego 
s łow a ,  kupą gruzów $ tylko z jednej willi i ko­
ścioła pozostały inury. Około 100 osób zosta­
ło ciężko ran ionych , 10 na miejscu zabitych. 
W  L orenzana ,  liczącein 550 mieszkańcówr, j e ­
den tylko dom pozostał zdatnym do mieszkania, 
to jest <lom gościnny nowo zbudowany i dopie­
ro od 0 dni zamieszkały. \ \  ogólności tu pa­
miętne trzęsienie ziemi zajęło około 100 mil 
kwadratowych. Liczba mniej lub więcej uszko­
dzonych domów wynosi przeszło 1000, pomię­
dzy temi znaczne k ościo ły  i wille. Ogóluą szko­
dę liczą na 3 mil. skudów.

— K onstan tynopo l 2 W rześn ia . —
W  nocy z  dnia 24 na 25 sierpnia Adryauo- 

pol uawidzony został przez okropny p o ż a r , któ­
ry wybuchnął w ludnej dzielnicy żydowskiej i 
w kilku godzinach, pomimo wszelkich usiłowań 
w ugaszeniu ogn ia , obrócił w perzynę przeszło 
600 domów, 110 bud kupieck ich , 40 karczem, 
6  synagog i kilkanaście magazynów; przeszło 
1000 familij pozostaje bez schronienia; szkodę 
podają na 18 milionów piastrów tureckich.

—  Sm yrna  22 S ierpn ia  —
Tu i w Myliene dało się uczuć wczoraj sil- 

ue trzęsienie ziemi.
—  A m e r y k  a. —

K u ry e r  Stanów Zjedn. z dnia 20 sierpnia 
donosi, że p. Polk opuścił W ashington ,  uda­
ją c  się na spoczynek do Old-Poinl, byłego le­
tniego mieszkania jenerała Jackson w czasie je­
go prezydentostwą.

Jeden dziennik mexykański pisze , że bom­
bardowanie twierdzy San Joan Ułoa , należy do 
planów gabinetu Washingtońskiego, jeżeli w a ­
runki pukoju nie zostaną prędko przyjęte p r z e z , 
rząd roexykański. Termin ma być nawet w 
tym względzie oznaczony ua dzień 1 paździer­
n ika ,  i dla tego czynią już  bardzo wielkie p rzy­
gotowania-

Rozm aitości.

LUDWIKA DE LA CHAUSSERA1E.

(Ciąg dalszy.)

, •Jerzy...'1'
„Ko, p o w ie d z ie  ra i , kochana ciociu , kiedyż bę­

dzie wesele?"
„ C z y  znowu."
„Będę ci z a  drużbę s ł u ż y ł ;  p r z y r z e k ł a ś  mi to."
„Jeśli  ty sam w przódy się nie o ż e n i s z ! "  prze­

jęła ciocia ż y w o ,  ra d a ,  ze  może sprowadzić roz­
m owę znowu do jej w łaśc iw ego  celu.

„O żenić  się? Kie!" rze k ł  Jerzy, k ładąc  rękę 
na serce--, aby g w ałtow n e  jego  bic:e uciszyć.

„ W  twoim wieku i ja też tak m ów iłam , a prze­
cież za p ó ł  roku byłam  juz panią Simon. Sp o­
dziewam się ,  że  i ty  podobnie uczynisz."

Przenigdy!" odpowiedział Jerzy, i chc ia ł  już 
p ow stać ,  gdy oznajmiono jakiegoś c z ło w ie k a ,  któ­
ry ju-agnąt z nim mówić.

„To W alenty!" pom yślał  s o b ie ,  i posp ieszy ł  
naprzeciw niemu.

Lecz zamiast W alen tego ,  ujrzał Piotra Lerou*.
„Pan tutaj?" z aw oła ł  m ło d y  A dwokat z n ie-  

miłem zadziwieniem.
„T ak jest, ja sa iu , panie Jerzy. Zapewne pia­

na to dziwi;  mogę sobie w y s t a w ić ,  bo nie mnie to 
spodziewałeś się njrzyć; ale prócż m n ie ,  nikt tu 
nie przyjdzie , bądź prań pewnym ."

„Doprawdy?" o z w a ł  się Jerzy zmieszany. „Kie 
rozumiem co pan chcesz przez to powiedzieć."

„C zy  tak?" odrzekł Piotr Lerour , uśmiechając 
się z szatańską z łoś liwością .  „Muszę więc jaśniej 
się w y t łu m a c zy ć ,- lecz nie bierz mi pan za z łe ,  
jeźli które s łó w k o  nie mile pana dotknie,  i w y ­
słuchaj mię spokojnie do końca. Pan kochasz pan­
nę de Lhausseraie..."
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,',Nie zapieraj się p a n ,  wiem ja to dobrze. R ó ­
wnic  jak i to w ie m ,  ż e ' ta  miłość do niczego pana 
nie doprowadzi.“

Przy tycli nieskromnych s ł o w a c h , zaczerwienił  
się Jerzy gniewem. Piotr Lc-roux postrzegł  to, lecz 
nie okazując tego po sobie.’, m ó w i ł  dalej:

„Przychodzę  tedy, prosić pana w jego własnym  
in teres ie ,  abyś zaniechał tej. miłości.1'

„Bezczelny!"
„Czy w i . l i szpan ,  abym go zmusił do tego? Mam 

tu w szystko ,  co potrzeba ,-aby  pana s i łą  od jego 
namiętności odwieść. O są d ź  pan sam;" dodał do-  
hyw ając  z kieszeni jakieś zapieczętowane pismo, 
które Jeizenm do obejrzenia nadstawił.

„Mój list !" szepną ł  Jerzy z stłumionym gnie­
wem.

„Tak jest,  list pańsk i,  który przeją łem , a któ­
ry, gdybym go panu Margrabiemu po k a za ł ,  m ó g ł­
by pana. do Bastyli wtrącić.  Lecz nie pragnę ja 
zguby grzesznika, bylebyś mi pan przysiągł za­
pomnieć o pannie de Chausscraie."

„Oddaj mi pan list ten. natychmiast!" zaw oła ł  
Jerzy porywczo.

„Nie oddam ; takie dokumentu pow inny^ię  sta­
rannie p r z ec h o w y w a ć ,  ■ jęstto moją zasadą ,  iż ry­
wal nigdy z rąk tego wypuszczać nie pov inien, co 
mu przewagę nad przeciw nikiem dać może."

„R yw al?  T y  ry walem J"
„Tak iest,  inasz pan wiedzieć ,  ja sam pańskim 

rywalem'!"
„ H a , nędzny ! To za wiele!" krzyknął m łody  

A d w o k a t ,  kiórem uinyśl  o tej obrazie Ludwiki,  ca­
ł ą  godność i odwagę wróciła .  „Sługa ojca , śmie 
podnosić wzrok ku jego córce!"

:zemuż nie? Czyż-t.o sługa a adwokat są  tak 
różu e  stworzenia ; alboż myślisz pan , iż pod su­
knią s łu g i ,  serce mniej ż y w o  bije?"

, ,A leż  jesteś n iczem , jesteś mniej jeszcze niż 
niczcin."

„ G dyb ym  nie b y ł  n iczem , nie starałbym się 
tak usilnie , zostać czemsiś."

„O baczym y!" k rzykną ł  inłody Adwokat. „ P rz y ­
sięgam , że nic będziesz m iał czasu do tego! O d ­
daj mi list mój! Oddaj go!"

„Nie tak prędko • odpowiedział Piotr ■/. urą­
ganiem , „chyba że  mi .jlasz słowo..."

„List mój!" pow tórzy ł  Jerzy wściekle i rzucił  
się na Piotra, chwytając  go za gardło. „ W r ó ć  ini 
l is t ,  lub nie wyjdziesz zląd żyw y!"

„Oto masz go p a n ,  m asz ,  a puść mnie!"
„ t ł a ,  przecież!" za w o ła ł  Jerzy, i w y tr ą c i ł  sw e­

go przeciwnika za d r z w i ,  a temu mc innego nie 
pozosta ło ,  jak wrócić spokojnie do domu.

Doniesienia
Pra witie zajęte ruchomości jakoto: wóz ku­

ty chłopski z rekw izytam i,  beczki ,  szafy, oraz 
k r o „ y  dwie dojne z ja łó w k ą ,  żyto i owies w 
snopie niemniej siano i inne sprzedane zostaną 
przsz  publiczną l.cytaryą w drodze exekucyi 
Sądowej w dniu 29 W rześnia r. b. o godzinie 
12 z rana przed Sukiennicami M. Ktłtkowa, zaś 
krowy, ja łó w k a ,  zboże i siano na właściwych 
targach o godzinie JO %i gotową zapłatę w an- 
necie srebrne; coUrant.

Kraków d. 23 Września 1846 r.
______________  Paweł W ięckow ski K. S.

P isa rze  BafltTti P o ió inego  w h i  rtkowie.
Ma żądanie struny in teressow anej, zaw ia -

„Po odejściu Piotra Lcroux,  o tw o r zy ł  spieszno 
jtrzy l is t ,  którege nabycie lyttj trudu go koszto­
w a ł o ,  lecz stanął jak ud pioruna rażony, gdyż  
b y ł  to list nie jt-go!

Zaledwie z tego zdziwienia przyszed ł do siebie, 
rzucił  się do drzwi za P iotrem , lecz teraz dopie­
ro p os trzeg ł ,  iż tenże w y c h o d zą c ,  na klucz je za 
sobą zam knął.  W  lu n  położeniu nie miał  innego  
sposobu,  jak tylko oknem. O tw o rzy ł  je więc w  
mgnieniu oka i w y s k o c z y ł ,  lecz z w; krzykiem bo­
leści p a d ł  po tamtej stronie na ziunię.

Gdy go słudzy ciotki podźwiguęli  i do pokoju 
zanieśli ,  pokazało s ię ,  iż sobie łopatkę z łam ał  
Margrabia uwiadomiony o zaszłym w y p a d k u ,  orf- 
j tc l ia l  we trzy dni po' tein zdarzeniu jaknajspiesz-  
niej do P a r y ż a , w ziąwszy  z sobą tylko jednego 
Jakóba Dulu cu i l ,  następcę Piotra L e r o u x , który 
ku powszechnemu zdziwieniu całego d w o r u ,  l ez 
śladu b y ł  zniknął.

Cóż b y ł a  celem tej podróży? Nikt lego nie w ie ­
d z ia ł ,  w szyscy  jeanak byli najjjhocmćj przekona­
n i ,  iż m u  tyczyła  się szczęścia panny Ludwiki,  
która od czasu wiadomości o przypadku Jerzego,  
w  taki smutek zapadła, ze  szczerze o jej zdrowie  
lękać się zaczęto.

Nat ■eszcie ,'po całomiesięcznej niehylnosci,  w r ó ­
ci ł  Margral u'a do dom u ,  a w ró c i ł  tak uradow a­
n y m ,  i i  n iużna 'by ło  w n os ić ,  że otrzym ał jaką no­
w ą  łaskę  od k . ó l a ,  który wielkie p ok łada ł  w  
nim zaufanie..

W  roku 178 0 , dziesięć lat przed naszą pow ia­
s t k ą ,  został Margrahic na dw ór  królewski p o w o ­
ł a n y m ,  i u s łu ch a ł  tego wezwania tein chętniej, iż  
starał się b y ł  właśnie o opróżnioną posadę Amli -  
sadora przy dworze Rossyjskini. Jakoż po d w u ­
godzinnej Konferencji,  z Królem Ludwikiem X V L ,  
dostąpił  pożądanego stopnia ,  i odjeclia ł  w kilka 
dni później wraz z sw ą m łodą żoną  do Rossy:.

(D . ć- «•)
P ń Z Y J S C H A Ł l DO K H A B O W A .

O d  d n ia  a5  do d n ia  26 IP rześa ia .
.SuchockiJfenryt , Hoflmanii Marcyanna, W e r k -  

irieisier Wilclielrn , Ciriu.s F r y d er y k ,  Stadnicki E -  
d w a rd ,  z G a l ic y i ; - - Kintzel Juliusz officcr pruski, 
Remond M ikoiaj,  Ortgics F r y d e r y k  z żoną W i-  
k lo r y ą ,  Jcwecki , Er.gel M ie l i l i ,  Hertel Wilhelm,  
Hausmann B enedy kt ,  z Pruss.

i f ' y  j  echali K rakow a .
Olechów A a  Teofila ob., Iwanicki Antoni,  do 

Polski; - -  Dndiojewski Seweryn oh., do Galicyi; 
Engel M icha ł ,  P o lc s c n  F ry d ery k ,  W allher Ber­
nard-, Ricken J ? n ,  Vogt H enryk ,  do Pruss.

i rzedowe.w

damiają iż od laniu korali nici 2 łutów 8£ wa 
żącyeó, dńia 16 Kwietnia 1844 r. do M. 80 
pod Literą P . w  Banku Pobożnym zastawione­
g o ,  według oświadczenia zgłaszającej się o wy 
kuptio jego 0 'oby, karlka czyli rew ers  Banko­
wy miał zaginąć, przeto wzywają wszystkich, 
interes w tern mających , aby o wykupno lego 
fantu, najdalej do dnia 1 Listopada r. b. ogło­
sili s ię ,  gdyż w- razie p-zeciwnym , fant r ze ­
czony, osobie zgłaszające) s ię ,  po leni p rz e ­
ciągu czasu ,  niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 18 W rześnia 1846 r.
S ta ch o w icz .

(2r.) X. P ra szk iew ic z .


